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W iadomości m iejscow e i okoliczne.

les~- „Russkij M ir.” donosi, że N am iestnik Kró 
2n w,a P olskiego, kr. B erg, przedstaw i! do rozpo- 

K om itetow i dróg żelaznych w Petersburgu

H0»! kolei żelaznej
żelaznych

z  B odzi do K alisza z od- 
do W ieruszow a. (G. P.)

|)0'T Raz jeszcze  przypominamy czytelnikom , że' 
P o ifr z e , to  jest we czw artek, w sali b. hoteluj 
lisz e®° dany będzie bal na dochód szp ita li w Ka- j 
8j„U- , 0  ile wiemy, na bal ten  m nóstwo w ybiera' 
chet * nic dziwnego: zabaw a bowiem z szla- 

."y® połączona celem , licznych musi znaleźć
d̂enników.

HjJ" P iękny, słoneczny  dzień  M atki Bożej Gro- 
®o Cznej’ nie c ie szy ł ow czarzy, którzy jak wiado- 
W  W y w ią zu ją  do tego  zabobon odnoszący się  do 

Powołania.
u -  Od jutra za  tydzień  —  popieleć. W dniu 
sto” przypada W alentego, który w edle przy- 

la >,łam ie belki pod lodem .” 
te-M W sobotę, to je s t  dnia 29  styczn ia  (10  lu- 
PoU.d- Pm klub kaliski urządza w sali b. hotelu  
d0, e8° m askaradę na cel dobroczynny. W stęp  
ki„Jolony jes t i osobom nie będącym  członkam i 
1̂  J"1’ a nadto nie potrzeba w prow adzenia cz łon - 

.8 °  klubu. W rozesłanych do członków  swych  
Uj ladomieniach: klub prosi aby m ężczyźni cyw il- 
d„ 2echeieli być we frakach, wojskow i zaś w mun- 
kifsafCd- W czasie m askarady grać będą dw ie or­
dy a o północy tow arzystw o dram atyczne pod 
dpi^cją p. D oroszyńskiego odegra kom edję ze 
hm P- t. „C zuta struna.” P oczątek  m aska- 
cz J  0 8°d z. 10-ej: Cena biletu w ejścia dla m ęż- 
jeJ*ny rs. 1, za którym  ma prawo w prow adzić 

damę, dla dam zaś po kop. 50. 
jabawa tego rodzaju jest na prowincji prawdżi- 

i]2j rzadkością, nie w ątpim y przeto, że się pow ie- 
°a  czem i biedni zyskają.

— W  nocy z n iedzieli na poniedziałek  ca łe  
praw ie niebo okryte b yło  płaszczem  z purpury: 
północną zorzą. Jest to, zdaje się przepow iednia, 
że będziem y jeszcze  mieli silne m rozy.

—  Jutro i po jutrze ciągnienie 1 klasy loterji 
klasy cznej.

— Każda niem al zim a w yw ołuje u nas nie­
szczęśliw e w ypadki łam ania nóg, rąk lub rozbić; 
przyczyniają się do nich n ie m ało i kalosze g u ­
m owe, które g ładk ością  sw óich podeszew  zw iększa­
ją  niebezpieczeństw o chodzenia; to też o ile z je ­
dnej strony zastosow anie kauczuku dla swej nie- 
przem akalności, czyni kalosze dogodnem i, o tyle  
z drugiej w ystaw iają one na ka lectw a  jakie ka­
żdem u i w każdej porze przy lada stąpnięciu  przy­
trafić się mogą. Podbijanie kaloszy gum owych p o ­
deszw ą skurzaną, przy pozostaw ieniu podeszwy  
kauczukow ej, m ianowicie w kaloszach zim owych  
je s t  bardzo praktycznem ; wprawdzie zw iększa to 
ich ciężar, ale ła tw iej go zn ieść niż skutki po­
ślizgn ięcia  się, które prow adzą nieraz za sobą fa ­
talne wypadki złam ań. W idzieliśm y kalosze g u ­
m owe nader zręcznie podbite podeszwą skurzaną  
przez tu tejszego m ajstra szew ekiego p. Szadkow ­
sk iego .

—  Grono tutejszych artystów  dram atycznych  
zostających pod dyrekcją p. Karola D oroszyńskie­
go , pow iększyły nowo przybyłe dwie panny G ołę­
biow skie i pan Carm antrant.

—  Jutro, jak  zw ykle, w sa li parkowej wieczór 
m uzykalny pod dyr. p. L ewandow icza.

—  Klub w ojskowych stanow czo ju ż  urządzouy  
z o sta ł i m ieści się w domu b. hotelu  Polskiego.

—  W zesz łą  sob otę odbyła się w tea trze m a­
skarada, w obec m niejszej tym  razem  liczbie ma­
sek  i widzów.

—  Od pew nego czasu rozpow szechnił się  w Ka­
liszu  odrębny rodzaj kradzieży. W chwili kiedy  
słu g i wyjdą do m iasta, w chodzi cichaczem  do ku­
chni ja liiś człow iek , a zastaw szy tam kogokolw iek, 
zapytuje zwykle: czy to tutaj potrzebny je s t zdun,

stolarz lub coś podobnego; gdy zaś w kuchni nie 
ma n ikogo, w tedy najspokojniej zabiera co mu się  
naw inie pod rękę. N ajlepsza policja nie może 
nic w tom  poradzić, i tylko w łasna ostrożność za ­
słon ić zd o ła  od straty. We F rancji złodzieja  t e ­
go rodzaju nazyw ają „bonjourier,” od wyrazu „bon  
jour” jak i w chodząc ma zw ykle na ustach.

—  Nie zaw iodło nas przysłow ie, że św ięta A gn ie­
szka „w ypuszcza skowronka z m ieszka,” bo w rze­
czy samej m iły ten śpiew ak, najw cześniejszy lu tn i­
sta wiosenny, ju ż  się d a ł słyszeć .

—  W dniu 5 b. m., o godz. 10 z rana, jako  
w rocznicę śm ierci śp. M ikołaja W ybrańskieyo, od­
było się w kościele 0 0 .  Reform atów  żałobne na­
bożeństwo.

—  {Art. nad.) —  Szpital, ta  instytucja  praw ­
dziw ie dobroczynna, budzi u nas pew ną obaw ę i 
niewiarę, zdaje nam się, że tylko ostateczność  
zm usić może do szu' ania pomocy w szp italu , z k tó ­
rego m ało kto zdrów i ca ły  w ychodzi. W prze­
konaniu wielu osób, szp ita le  są tylko dla tych, 
którzy , żyjąc w nędzy, pozbaw ieni są dachu i cie­
płej straw y. Zdarza się jednak, że przyw ożą do 
szpitala ludzi średniej klassy, z powodu w yczer­
pania w szelkich m aterjalnych środków i op łakane­
go stanu, w jakim  się chory znajduje — a w yni­
k łego  z braku w ygód, pow ietrza i opieki w domu. 
Takich przyw ożą tylko na śm ierć, która ich zw y­
kle spotyka praw ie przed rozpoczęciem  szpitalnej 
kuracji (takich wypadków, za mojej bytności w szp i­
talu, było dwa, i te  prawdopodobnie najw iększą  
zajm ują rubrykę w śm iertelności każdego szpitala.)

Parę tygodni leża łem  chory w domu, a jako  
człow iek  pojedynczy, pozbawiony opieki, u słu g i 
ciągłej a koniecznej w w ypełn ianiu  przepisów  do­
ktora, zm uszony byłem  przenieść się  do szpitala. 
Przyznam  się, że na w stęp ie  doznałem  przykrego  
w rażenia, pochodzącego z uprzedzeń, o których  
wyżej wspominam, a jakich mimo ca łej usilności

YERTA SL0V0DA,
pow ieść,

A. Achani’a;
przekład i  francuzkiego przez 

S . M . W .

(Ciąg jedenasty).

ż 5 st?ię razem ze św item . Pończochy noszę 
ta. ‘b ie lo n e j  baw ełny i ciężkie, m ocne, trzew iki i 

, ^ ° d z ę  po domu i ogrodzie. D wie albo trzy  
ńii ż-iny zajm uję się przerzucaniem  kontroli, które 
^ad c n'efnaJ^c wielkiej ochoty i zd olnościdopro- 
ÓUj rachunków pow ierzył; potem  korrespon- 
tęj to praca w ym agająca również czasu i na-

©nia. W szystk ie rachunki przechodzą przez mo 
wv r?ce’ j a za w szystko wypłacam ; robotnicy po 
tn'iA ^  do m nie się udają; nie jeden  przychodzi
lęa.że z zażaleniem . Interesa ojca m ojego sty- 
nów Rln*e z innóstwem  ludzi najrozm aitszych sta- 
cig a sposób, w jak i zeinną rozm aw iają, zm usiłby  

óo n iepow ściągnionego śm iechu; n ie je s t  to  
sama mowa jakiej słuchać przyw ykłam  w to- 

ta r| , y8twie panny K arlow itz, gdy je szeze  Y er4 
ż Movoda unosiła  się w sferach w yższych. Jest 

In°żliw em , aby żyw ioły  zjednego w yn ik łe źró- 
A  zdolne b yły  dw ie różne wydać postacie?; zro ­

biłam  ciekaw e spostrzeżenie, jak  m ałą je s t  liczba  
słów , która ludziom  rozm aitych stanów do w yja­
wiania m yśli w ystarcza, i jak m ałą jest ilość tych  
m yśli która pewnym ludziom od kolebki do grobu 
tow arzyszy! Możnaby te zw yk łe istoty  pracujące 
u nas, wprawić w g łęb szy  podziw  opow iadając im 
dzieje naszych boleści i rozkoszy. W całej doli­
nie gdzie mija życie moje jak te m yły unoszące 
się nad góram i, nie ma człow ieka z którym  bym 
w praw dziw ym  znaczeniu tego w yrazu rozmówić 
się m ogła. Zbiór płodów rolnych, oczek iw anie żniw, 
drobiazgowe o byt starania, których głów nem  za­
daniem je s t oszczędzen ie pieniędzy, stanow ią w ie­
czną podstaw ę każdej rozmowy. Sąsiedzi i to 
najznakom itsi, odw iedzają nas, podczas gdy oj­
ciec swą fajkę pali; mamy też zaw sze gościa z oko­
licy na obiedzie, albo handlarza z Kehl, albo kupca 
z R astadt, lub leśn iczego z Forbach’. W ieczorem  
w ychodzę z ojcem na przechadzkę; idziem y zw y­
kle do kaplicy w K ingel w ystaw ionej w lesie jo ­
dłow ym , u stóp skały . N iedaleko od m iejsca t e ­
go jest w ykuta w skale bram a, którą ci w G erns- 
baćh’ pokazyw ałem . Przechodzący pozdraw iają  
nas; czasem  tow arzyszy nam ksiądz: rozm ow a to ­
czy się o codziennych zatrudnieniach, gdy noc 
nadchodzi powracam y do domu. Tam, pod na­

s z y m  dachem zastaję Tulka drzem iącego pod pie- 
!cem; g łaszczę  go  po grzbiecie, a on otw iera na 
' pół sw e oczy. z których m igocze zielono-płonący  
promień; Pułk unosi k itę i loży w zw ykłej posta­
wie. Z aczął się w ieczór. „R ozw esel mnie cokol­
w iek, droga córko,” odzyw a się gruby lecz łągo-  
dny g łos. B iorę w ięc książkę do ręki i ojciec w y­
ciąga nogi, wzrok zwraca na posępne cien ie zm ro­
ku cisnące się  przez szyby w ązkiego okna; za ta ­

pia się w m yślach i w tych  dawnych w sp o m n ie-. 
niach, które starców  w przeszłość unoszą. Gdy 
mnie zaw ezw ie do czytania, nie zw aża na nic in ­
nego; w krótce po równym i spokojnym  oddechu, 
po z łożen iu  rąk poznaję, że ojciec już zasn ą ł. 
Czytam  jeduak dalej, bo gdybym  przestała , zbu­
dziłby go n ag ły  spokój. Za wybiciem  godziny  
dziesiątej, otw iera oczy: „D ziękuję ci moje dzie­
cko,” mówi w tedy do mnie.

—  W idzisz więc, że życie przechodzi mi je ­
dnostajnie; zbyw a mu na w rażeniach silnych i n ie ­
przewidzianych; obraca się ono w ciasnych g ran i­
cach, ma tylko swoje m ałe niebo. To życie p o ­
dobne do wód powolnych, k tóre bez szm eru, bez  
szum u w piaszczystem  trzęs ie  się korycie, tylko  
pochyloua traw a św iadczy o nich że p łyn ą i że  
spadek mają. C zęsto m yślę o owych w ieczorach  
w Florencji i W iedniu spędzonych, gdziem  przy  
bardzo W spaniałym św ie tle  kandelabrów  p rzy słu ­
ch iw ała  się cudownym pieśniom  i m uzyce, a urze­
czona dźw ięczną m eiodją, otw ierałam  serce dla  
najgłębszych  uczuć i m yśli najw znioślejszych . Są  
godziny, w których ża łu ję, iż poznałam  ten  urok, 
iż zakosztow ałam  nektaru z tych ożyw czych stru ­
m ieni sztuki i w iedzy, których źród ła  dla m nie  
tak prędko w yschnąć m iały. Gdy ręce m oje, k tó ­
re w olałabym , aby lepiej bezsilne i len iw e spo­
czyw ały , uderzą w strony fortepjann i przyw ołu­
ją" duchy M ozarta i W ebera, albo gdy otw orzę  
tom Szyllera lub G otego i w yszukam  jak ie z m iejsc  
rai ulubionych, w tedy serce moje na nowo oży­
wione, unosi się na te w yżyny, gdzie łz y  w est­
chnienia i czaru zachęcają ducha do czynów w iel­
kich i szlachetnych; w tedy nie czuję cierpień: n ie  
czuję w ew nętrznego rozstroju i sam otności na ja-
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3cturnic w sob ie  n ie  m o g łe m .  P o  k i lku  d n iach ,  L om bardi ,  przez  V ie u x te m p s  (so lo  sk rzy p ce  p . U e -  
z u p e łn i e  z m ie n i łe m  zdan ie ,  i dz iś  m o g ę  śm ia ło  w andow icz);  U w er tu r a  z  opery  W ese le  * « a r a ,  Mo-  
w y ź a a ć :  że  n a jw ię k sza  o p ieka  dom ow a, nie  p o trą -  < zarta;  6) K a m e l ja - l io m a n s ,  b y r e w icz a ,  7 )  i  i z  .bu  

} ' rszystkim  potrzeb om , z a c h c e -  d z e n ie  s ię  lwa, K ą tsk ie g o ;  8 j  W sp o m n ien ie  P i  e-
• /  P . R  A I . i x .1 ,1  / j . J / x  e l / M i / n P O  T» VI) r t ł l O -

f i ła b y  tak  d o g o d z ić  \v szys 
nioip, a  n a w e t  kaprV som  cho r eg o

W e w n ę tr z n e  u r z ą d z en ie  te g o  z a k ła d a ,  w z o ro w a  
czy s to ść  w salach i k o ry ta rza ch ,  w yb orn a  ku ch n ia ,  
u s łu g a  i d ro b ia z g o w e  p rzez  nią w y p e łn ia n ie  p r z e ­
pisów do k to ra ,  s ta w ia ją  z a k ł a d  ten  na s to p n iu  
w y ż sz y m  od w ie lu  innych, zriacźn ie jszem i środka?  
nu rozp o rzą dza ją cy ch .

Z a to  w s z y s tk o  należy s ię  s e r d e cz n e  p o d z ię k o ­
w a n i e - i ~ - w y r a z y  p r a w d z iw e g o  uznania; .S iostrom .1 
M iłosierdzia ,  S z a n o w n e m u  D o k to ro w i i O p ie k u n o ­
wi,, za  Ich  g o r liw o ść  i p r a c ę ,  k tórą ,  p ow odow an i  
p o c z c iw ś m  p o czu c iem  p o tr z e b y  tej do b ro czy nnej
insty tu cj i ,  podejm ują .  . ....

U w a ż a łe m  sob ie  ż a  m i ły  Obowiązek’ fińpisać te

nejów , A ia rda  (so lo  sk rz y p c e  p. Melcer; 9 )  Polo  
nez ,  K urp ińsk iego  (D .  dur)^ 10)  P o tp o u r i  z R u ­
sk ic h  te m a tó w  u k ła d u  p. L ew a n d o w icza ;  1 1 )  Al­
bin  M azur tegoż; 12) W sp o m n ien ie  A m eryk i ,  przez  
V ie u x te m p s  (so lo  sk rz y p c e  p. L e w a u d o w ic z ). W d. 
2 7  styczn ia: 1) U w ertu rą  z opery  R a l f , W a d o w ­
sk iego;  2 )  P o tp o u r r i  z T ra w ia ty ,  V erd iego;  3 )  Te-  
r es ie n -W a lc ,  F austa;  i p Ś e t i  dziefcijsciar, p rzez  B at - 
ta; 5 )  U w er tu r a  z  8 e m ir a m id y \  l io s s i i i ięg o ;  6)  
M azur S i e la n k o w y ,  K ą tsk ie g o  (.solo s k r z y p c e  p. 
Melcer);  7) P o tp b m r i  hu m o ry s ty cz n e ,  przez  Masch'-  
ka; 8 )  T u r n ik s - p o lk a ,  S tr a u ssa ; '  9 )  P o tp o u rr i  

Eim aniego ,  V erd iego;  10)  K adry l  z o p e r e tk iz __
P en sjo n a r k i  Su pp ego;  T T }  W irrjaćje -M ejzedera  ( s o -

k i lk a  s łó w  ko'1 ną”szćm^ szpitalu” " w k tó r y m  z ło ż o n y  jlo  sk rz y p c e  p. L e w ą m lo m c z ) ;  12)  a) przy k o ły sc e ,  
n ie m o c ą  o r z e sz ło  Dieć ty g o d n i  p o z o s ta w a łe m ,  a to H a u se r a ,  i o) K ujaw iak ,  L a d y .n ie m o c ą  p r z esz ło  pięc  ty g o d n i  pozos  
vV ce lu  z ła g o d z e n ia  o gó ln ie  n ie k o r zy s tn y c h  o sz p i ­
ta la ch  u p rzed zeń ,  o raz  dla  o k a z a n ia  z a s łu g  ludzi,  
p o ś w ięc a ją cy c h  s ię  c zy n n ie  d la  dobra c ierp iących  
w sp ó łb r a c i .  St.  G....

Korespondencja K aliszanina.

z n a la z ła  na  poś ledn iejszera  miejscu? To nam prZ- 
pom iną  fakt ,  jaki m ia ł  m ie jsce  w roku -?eSZ •' 
w oko l icy  R on ina .  W  p ew n y m  m ia steczk u  da'v̂  
no bal.  P a n ie  z a c z ę ły  s ię  z jeż d ż a ć  o 9 -ej: ,z >0. 
przec ież  n ie  w y s ia d ła  z pow ozu ,  a le  najprzód <* 
w ia d y w a ła  s ię ,  c zy  na sali  są  ju ż  dam y; ptóeko#  
w s z y  s ię  że  n ie  b y ło  j e s z c z e  an i  jed n e j ,  wróciła  
dom u, Z a  g o d z in ę  to sa m o  s ię  powtórzyło! ; 
nieć k o ń cem , a n i  j e d n a  z p a ń  nie chc ia ła  

j i er w -sz a  j a  sa lę  j bal s ię  nie ud a ł .  .
N ie m o ż e m y  pojąć dla  c z e g o  nikt  z okolicy D! 

z a sz c z y c i ł  sw oją  o b e c n o śc ią  w ieczo rk ó w  p. L P 1. 
w ia d o m o ś c ią ,  tu  w ym a w ia ć  s ię  nie. można.  
szan in  (a p r a w d a —-z K a l i sz a n in a  nie  m ożna M 
s ię  d o w ied z ieć ,  bo w o k o l ic y  tu te jsz e j  preritf®?*? 
je  s ię  j e d e n  ty lko  e g z e m p la r z  te g o  p ism a),  do11 
s i ł  o l en i ,  a  w reszc ie  b y ły  o g ło s z e n ia  dość  
śn ie  po czy n io n e .  B y ć  m oże, że  oby w a te le  (  
uznali ,  że  . .p. L . g rać  m oże  ty lk o  d la  pruj?'10: 
miejskifeh?-*-bai toć* w f e y s c y  m am y u szy  z l edn„

-ho  ouaWtMtmMH K o nin , d. 2 8  s ty c zn ia  1 8 7 2  r.

Z n ie m a ły m  pod ziw em , a w ię k sz ą  j e sz c z e  p r z y ­
je m n o śc ią ,  d o s trz eg l i śm y  p e w n eg o  porank u, poroz-  
lep ian e  na rogach  ulic  n a s z e g o  m ia steczk a ,  o g ł o ­
sz e n ia  z a w ia d a m ia ją ce  n a s —o n a s tą p ić  m a ją cem  
przybyciu. do  K o n in a  p. L e w a n d o w ic z a  z sw oim  
to w a r zy s tw e m ,  d la  dan ia  dw óch  w ieczo rk ó w  m u ­
z y k a ln y ch .  Z a w sze  p o w ą tp iew a liśm y ,  c zy  w ie cz o r ­
ki  j u ż  ta k  d a w n o  z a p o w ie d z ia n e ,  przy jd ą  do  s k u t ­
ku; dla  t e g o  też  z n iep e w n o śc ią  o cze k iw a l iśm y  2 6  
s ty czn ia .  N a d s z e d ł  w r e s /c ie  ow d z ień  i o g o d z i ­
n ie  3-ej z  p o łu d n ia ,  z a t o c z y ła  s ię  p r z ed  hote l  
p o c z to w a  k a re ta ,  z której w ys ied li  o c z e k iw a n i  g o -

Śfil&sLłfm i w iY lb ou  'd o in ljs im ja fo  ( f o r tb a a w  c io w n
M ało  by było ,  g d y b y śm y  s ię  w yrazi l i ,  ż e  p. L .

sp ra w ił  nam  ro zry w k ę ,  n a leży  raczej p o w ied z ieć  
że,  s łu c h a ją c  je g o  m u z y k i  przez  dw a w ie c z o r y —  
d o zn a l iśm y  w o g ó le  pra w d ziw ej  p r z y je m n o ś c i .—  
U p rz e jm ie  też  d z ięk u je m y  p. L. i prosim y  g o ,  aby  
o nas n ie za p o m n ia ł  i w p r z y s z ło ś c i  z e c h c ia ł  K o ­
nin  naw iedzić .

W iec zo r y  o d b y ły  s ię  w sa l i  p. W e rn era .  P o ­
d łu g  program u, g ra n o  n a s tęp n e  sztuki:  w dn iu  2 6  
s t y c z n i a —1) M arsz  A m a z o n e k ,  H er s ta ;  2) P o t p o ­
urri z T rubadura ,  V erd iego;  3 )  W ale  a u s  d es  H o c h -  
w alts  grttuen B ergen ,  Fauśtń;  4 )  I' an tuz ja z opery

Z w ie cz o rk ó w  ty c h  n a b ra l iśm y  p r z ek o n a n ia ,  że  
p. L. j e s t  rów nie  d o b rym  a r ty s tą ,  i dyrek to rem .  
O rk iestra  s k ła d a ją c a  s ię  z 10  c z ło n k ó w ,  g r a  z g o ­
d n ie  i czysto; z a c z ę c i a  i z a k o ń czen ia ,  b y ły  rów ne  
i  j e d n o c z e sn e ;  c r e sc en d a  i d e c rę sc en d a  z a ch o w y w a ­
no n a le ż y c i e — a p ia n is s im a  b y ły  p ię k n e .  T a k ie  
przy m io ty ,  pos iad a  ty lko  ork ies tra ,  przez  zd o ln e ­
go  d y rek to ra  prow ad zon a .  tn ó ) 3l" , sw o m

S a m  p. L, g ra  bardzo dobrze;  co n a m  s ię  s z c z e ­
gó lniej  w g r z e  p. L. p o d o b a ło ,  to  jej p e w n o ść  i 
czystość;  f lazio lety ,  rów nież  dob rze  b y ły  t r a k t o w a ­
ne; w p o łą c ze n iu  z o r k ie s t r ą — g ł o s  sk rz y p ie c  p, 
L e w .  nie  g in ie  n igdy: n a w e t  po d cza s  n a jm o c n ie j ­
s z e g o  fo r te — o rk ies tra  n ie  g łu sz y  p. L-; tak i  w ł a ­
śn ie  p r z y m io t  p o w in ien  m ieć  p ierw szy  sk r z y p e k  

I 1 v /  * aiaiffonnim , piwO/ł useneil 
Ja k o  k o m p o zy to r  p. L . d o w ió d ł ,  .że  m a  g u s t  i 

po czu c ie  p iękna: j e g o  P o tpo urr i  z rusk ich  t e m a ­
tów, j e s t  zrę cz n ie  u ło ż o n e ,  a m a zu r  Albin , dz ia r ­
sk i  i z a m a s z y s t y . ,

P. Melcer, z n a n y  na m  jest  z poprzednich  w y ­
stąp ień  na koncertach;  o d e g r a ł  dwa n u m era  solo ,  
któ r e  sy m p a ty cz n ie  przez  pu b liczn o ść  p r z y ję te  z o ­
s ta ły .  . wóJayJm l i r / s - j u i s j  o n o iO  —

N a  p ie rw sz y m  w ieczo rk u ,  z n a jd o w a ło  s ię  osób  
o k o ło  70, a na  drug im  cyfra  ta p o d n io s ła  s ię  o 
kilk a n a śc ie  osób w ięcej;  s łu c h a c z e  sk ła d a l i  s ię  w y ­
ł ą c z n i e  z m ieszk a ń có w  K o n in a — z oko l icy  n ikt  nie  
b y ł .  ?óbhfiWod Ą  . iv b  b o a  Y jln d v sn m

Z a u w a ży l iśm y ,  że  na  p ierw szy m  w ieczo rk u  b y ­
ło  bardzo' m a ło  dam; p o w o d em  te g o  jak  s ię  na  
s tę p n ie  przek ona l iśm y , b y ła  różn ica  w cen a ch  i 
m iejscach .  P a n ie  n a sze  c h c ia ły  p o łą c zy ć  o szczę  
dn ość  z szyk iem ; p o trzeb a  się  w ięc  b y ło  wpierw  
d o w ie d z ieć ,  c zy  dam y z a jm o w a ły  m iejsca  tańsze ,  
a z a tem  p o ś le d n ie j s z e ;  a le  żadna nie ch c ia ła  być  
pie rw sz ą  w tym  w z g lęd z ie ,  bo nóż  by s ię  sam a

ulepione  g l in y !  B achów , B i lsy ch  u nas  nie ID*
.-stó«-

k ą  sk a z a n ą  je s tem .  M am  ta kże  i to w a r zy szy k i ,  
le c z  ty c h  pom im o naj lepszej  w o l i  i u s i ło w a ń ,  nie  
m o g ę  p od n ieść  na s ta n o w isk o  p rzy ja c ió łek .  —  
S tr o n ią  o u e  o d e m n ie  bo więcej in s ty n k t  an iżeli  
r o z s ą d n e  m n ie  p oznan ie ,  m ó w i  im, iż nie ż y c z e ­
n ia  i dążnośc i ,  n a w e t  m a m o w a  i, sp o s ó b  w id z e ­
nia  różn em i są  niż ich w ła sn e .  P o m im o  te g o  nie  
są  d la  um ie  o b o ję tn e ,  p rzec iw n ie ,  o k a z u ją  m i z a -  
ufau ie ,  k tó r e  mej próżnośc i  p och leb iać  by p o w in ­
no. N ig d y  nie  p r zed s ięb io rą  one  żadnej’ w a żn ie j ­
szej sp ra w y  b ez  pora d y  mojej: t a  z a s ię g a  m ego  
z d a n ia  co do w ese la ,  ta m ta  co  do sukni;  s za n u ją  
one  s ą d  mój,  s łu c h a ją  rad ja k ie  im  daję  i o k a ­
z u ją  mi w ie lk i  sz a c u n e k .  N ie  z b y w a  im ta k ż e  
n a  św ia d o m o śc i ,  ż e  j e s t  różn ica  p o m ię d z y  nam i,  
to  t e ż  u w a ża ją  m nie  one  w sw em  t o w a r z y s t w ie  
za  w y ż sz ą  osobę.  K ied y  m n ie  nap ada  z n ie c h ę c e ­
n ie  i nuda, u c iek a m  s ię  do m u z y k i  i c z y t a n ia .—  
M am  tu for tep jan  i b ib ljo tekę;  b ib ljo tek a  j e s t  m a ­
ła ,  p ian o  d o sk o n a łe .  Ze w s z y s tk ic h  k s ią ż e k  w y ­
b r a ła m  so b ie  naju lu b ieńszę ;  n i e c h ć ę  m ów ić  aby  
b y ły  i najlepsze;  m oże  n a w e t  do b rz e b y m  u c z y n i ­
ła ,  porzucając  z n ich  ta k ie ,  co za  ich otw arciem ,  
se r c e  m oje  w t ę s k n y  w p ra w ia ją  nastrój i w y c i ­
sk a ją  ł z y  z pow iak .  L e c z  któż  wi?, c zy  w łz a c h  
ty c h  p ły n ą c y c h  z c z y s te g o  ź r ó d ła ,  nie  m a i b a l ­
samu?, bo przed  k a żd y m  śm ia ło  p r z y zn a ć  s ię  m o ­
gę  do autorów , k tó ry ch  d z i e ła  są  w mej s /afie;  
p r z y k ła d  twój d o p o m ó g ł  mi ta k ż e  w icb w yborze.  
N ie  chcę  ja  w m u z y c e  n a leżeć  do tej lub  owej  
s z k o ły ,  a le  w szy s tk ie  u tw ory  ja k ie  g ra m , m ają  
w sob ie  co ś  pra w d ziw ie  natchn ion ego;  w szy s tk ie  
są  u czu c ia m i  n a m ię tn o śc i  ła g o d n ej ,  t ę sk n o ty  lub  
bóju, U p a ja ją  ranię fa le  m elodji i jej to n y  p o c ie ­
ch ę  mi p r z y n o szą .  S ą  m iejsca  i a k o r d y ,  k tó ry ch  
palce  m e  nie  są  w s ta n ie  u d er z y ć  bez w y w o ła n ia  
ł e z  n a  oczy .  D o p ó k i  p ła c z ę  ł z a m i  ta k iem i,  nie

ale  j e ś l i  ta k  p o p ierać  b ę d z iem y  sw oich  artysf  
i w taki sp osób  daw ać  im m o ż n o ść  da lszeg o  r“: 
woju, to i L e w a u d o w ićz ó w  w k rótce  nam  niesta’*1

N ie m o ż n a  z a p r ze cz y ć ,  że  p. L . p o ło ż y ł  "j1 . 
z a s ł u g i ,  dając K aliszow i w cale  d ob rą  orkie5*** 
k tó ra  g d y b y  się  s k ła d a ła  z 6 0 c i u  członków; jU 
wie czy  z c z a s e m  iiiewyd,oskotm liłaby się ,  ta k )  t 
o rk ies tra  np. B i lsego?  W sz a k ż e  w szy s tk o  P  
inożebnem ? A le  do t e g o  p o trzeb a  poparcia  2 , 0 
szej s tropy; czy  zna m y  nie  z n a m y ,  n a w y k i 1 ' 
ganić  xvszystko co sw oje,  a chw alić  ty lko  cud j 
choć  tę g o  c u d z e g o  cza sa m i  i n iepojm ujem y, * 
sw o jem  n ie  m a m y  w yob rażen ia .

M ieliśm y sp o so b n o ść  m ów ić  z panną ,  która W 
ko co  p o w ró c i ła  z D r ez n a ,  g d z ie  b y ła  na Pea?j,. 
W r o zm o w ie  przy sz l iśm y  do  te a tr u  i j e g o  or*! 
stry, o której p a n ien ka  ta  w y r a z i ła  s ię  z 
m i p o c h w a ła m i ,  a  na porów nanie  p r z e d s ta w i ły  j. 
o rk ies tra  tea tru  w a rsza w sk ieg o ,  j e s t  niczetn  
o rk ies try  D rezdeńsk ie j ,  że  ta k ą  o rk ies trę ,  P0’ ;^ 
sz y ć  m ożna w p ierw szym  lep szy m  o g ródku  w

fZ8'

na m  więcej sz czeg ó ło w i

znie.  W p ra w d zie  n ie s ły sz e l i śm y  o r k ie s tr y  t®; 
w D r eź n ie ,  p ro te sto w a ć  było  trudno; c iekaw i  
c ięż  d o w ie d z ieć  s ię  coś  więcej w tej m ierze ,  P1 j,
s i l iśm y o w yk azan ie
różnić, w ię c  te d y  pytam y:’ ,,

—  J a k  da w no  pani b y ła ś  w te a tr z e  wars?8
skim? A<r

—- B y ła m  z m a m ą ,  p o ćzek aj  pan, to  już, 
syć  d a w n o — o to  m ia ła m  w ó w ćz a ś  ośm  lat W[® f,

—  I p o t e m  więcej ju ż  n ie s ły s z a ła ś  p a c 1 
k ie s tr y  tea tru  w a r sz a w sk ieg o .

—  N ie  m ia ła m  sp osob nośc i ,  o d p o w ie d z ia ły  
O Sz. C zyte ln icy !  wy z w ł a s z c z a  k tó rzy  w R

zn ie  córk i  k sz ta łc ic ie ,  j e ś l i  w a sze  dz iec i  z t aK , 
rozum em  p o w ra ca ją  do nas,  to  m o ż ec ie  so b ie P

czuję  c ierp ien ia .  C zasem  wieczorem  po d z ie n ­
ny ch  z a jęc ia ch , ,  sz u k a m  w y tc h n ie n ia  w ulubionych  
mi z a tru d n ie n ia ch  i w te d y  w spom inając  dni u b ie ­
g łe ,  d o ty k a m  palcam i d źw ię cz n y c h  k law iszów  z M o ­
za rte m  i B e e th o w e n e m  bujając  w p r z es tw o rz a c h  
melodji.  W c iche  noce  o tw iera m  okno,  odd ych am  
a r o m a ty c z n ą  w o n ią  łą k  i lasów . R a zu  pew n eg o  
s ie d z ą c  przy  fortepjan ie ,  z w a b i ł  m nie  na balkon  
sz e p t  s t łu m io n y c h  g ło só w  i tę sk n e  w estchn ien ia ;  
u jr z a ła m  w tedy  w rogu  ogrodu  naszego  za k lo m ­
bam i k w ia tó w  gronko  zg ro m a d zo n y ch  dz iew czą t ,  
s łu c h a ją c y c h  nioiej m uzyki;  j e d n a  z d z iew ic  p o ­
d n io s ła  ręk ę  n a k a zu ją c  to w a r zy szk o m  m ilczenie .  
O, macie! rob i l iśc ie  sze lest ,  a teraz  p a n ien ka  nie  
b ędz ie  już  g r a ła ,  r ze k ła  z cicha.

P anienka! „córka drwala ,  ja, k tórej m a tk a  tych  
b ied n y ch  i dobrych  ludzi  prący i trudów  u c z y ła ,  
je s tem  dla nich panną! U czu c ie  j a k ie g o  pojąć nie  
um iem  r o zb u d z i ło  się  we m uie,  c h c ia ła m  za m k n ą ć  
in s tru m en t ,  k tó r y  ‘mię z d ra d z i ł ,  lecz  za p y ta ła m  
samej s ieb ie ,  ćzy  m am  p o zb a w ić  przyjem ąośc i  tych  
po czc iw y ch  ludzi  p e łn y c h  skrom nej wSLydliwości,  
którzy  s łu c h a ją c  mojej m uzyki ,  trosk  s w y d i  z a ­
pom inają ,  w z n o s z ą c  serca  do sfer  i u czu ć  w y ż ­
szych?  C zy hż  nie  m a n iez l iczonych  dró g  d o b ro ­
czy n n y c h  i c zy  j e s t  w istoc ie  ty lko  ta  ja łm u ż n a  
z a w sz e  z b a w ie u n ą  która  s ię  z sa k ie w k i  d a je ? — 
W y ż sz e  i po tę ż n ie jsze  uczucie, u sa d z i ło  m n ie  znów  
na krześ le  i ako rd y  W eb era  w y p o w ied z ia ły  to,  
co się  w mojej d u szy  d z ia ło .  Od te g o  w ieczora  
j a k  m i ę d z y  m n ą  a rnemi s łu c h a c z a m i  n ie o d g a ­
dniona aym patja .  Za p ie rw sz y m  d źw ięk iem  for-  
tep janu  z g ro m a d za ją  s ię  s łu c h a c z e .  O ku ło  g o d z i ­
ny 10-ej o d ch o d zą  w olnym  krok iem  z n ik a ją c  w c ie ­
niach nocy; s ły s z ę  w tedy  u r y w a n ą  r o zm o w ę  po-  
m ięsza n a ch  g ło só w ,  s ta ją cą  s ię  z o d le g ło ś c ią  c o ­
raz s ła b s z ą  a w k o ń cu  g a sn ą c ą  lek k im  sz e p tem .

C zasem  oddalają  s ię  w m ilczen iu ,  a m i l c z e n i e ,  
bie, j e s t  to zn a k ie m  g łę b o k ie g o  mi
go w zru szen ia .  O pisując  ci życ ie  moje przys~ 1z łu A" 

st»'wyżej pod  pióro  s łow o:  m a łżeń s tw o !  S ł o w o  to 
to  s ię  m ięd zy  m ną  a  i o jcem  U staw icznym  PrZtL  
m iotem , nie  sporów  a le  r ozm ow y;  z a w sze  od n.e, 
go r ozp oczyna  m ow ę  w sposób  n iep ew n y  1 !* ,, 
wyraźn y .  J e s t  to  ta n iew n ik n io n a  i w ta je n iu ' ,^
c iem ność  p r z y sz ło ś c i  sp o w ita  o ko l iczność ,  
mię z a w s z e  g ro zą  przejm uje .  Jak  pewno
łaś  droga  M ino n ie  m am  usp o so b ien ia ,  
uw ażać  m ia ła  s z c z ę ś l i w e j  ż y c ie  k tó reg o  j 
ny p r z e p e łn io n e  są  t r o sk ą  o  t e r a ź n ie j s z o ś ć

m y ślą  o przy sz ło ść ,  
w ta r za  m i c iąg le ,

—  Mój d ob ry  ojciec P° 
choć Prodże m a łże ń s tw o

najw iększej  o s trożn ośc i ,  —  za leży  po czę sc 1 ( 
przypadku, że  k ie d y ś  trzeba  oddać  kom u ś rękS 
znosić  z  nim  do lę  i n iedolę.  P r z y z n ^ ę  t0j \e<tl 
p rzypadk ow i n ie  chcę  pozw olić  pa n o w a n ia  ń 8 , 
sobą, bó je g o  g roźb y  s tra sz n ie js ze m i  mi się  
daw ają  niżeli  ob ie tn ice  jeg o .  T r w o ż liw em  okie‘ . 
p atrzę  w o k ó ł  s ieb ie  i sz u k a m  m ięd zy  tw arz  a11’ 
ludzi o d w ied za ją cy ch  nas, tw arzy  teg o  człow iek1’ 
ktprem u r ę k ę  będę oddać  m u s ia ła .  D reszcz  •
przejmuje,,  g d y  w idzę  k tó r e g o  z n ich z tem i z°.a 
m iońem i ducha jakie  s ię  ojcu m e m u  p o d o b a ją  
Praw da  to ż.e on m nie  n ig d y  nie zm usi  pow iedz1 
w y ra z  „ t a k ” gdy  będę c zu ć  przec iw nie;  lecź c .0 
w reszc ie  n ie  pod dam  się  prośbom , lub czy ® 
wypow iem  te g o  s ło w a  w chwili  s ła b o ś c i  ^ llCtijJ 
aby uczynić  woli  ojca zadość ,  a później w smu  
i w n ie m em  zw ą tp ie n iu  lata  p o k u to w a ć  ?a to s 
wo?„. W y c h o w a n ie  m oje  u sp o so b i ło  m n ie  nie  
rzystn ie  do  zw ią zk ó w  j a k i e  w idzę  p r z ed  sobą-

(D a lszy  ciąg w s tą p i ) .
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wicdiieć, jak .  ów szewc, który u czy ł  srokę wit3ć  
^ezafa, a nauczyć nlę nie mogła: oleum et o p ę ­
tam perdidil I. W artą.

Przegląd teatralny.

■p Bawiące u nas towarzystwo dramatyczne  
pod dyrekcją p‘. Doroszyńskiego, przez przybycie  

Uku nowych osób, znacznie wzmocnione zostało;  
w niedziele przeto, wzwigkszonem już  komplecie, 
dało przedstawienie składające się z „Radców pa-; 
n$ Radcy” i „O chlebie i wodzie.” Sprawozda-  
llleiV; A .przedstawienia tego, rozpoczniemy szereg  
naszych przfeglądów teatralnych. Daj Boże, aby 
rf y .  w nich zawarte, będące zawsze odbiciem  
zdania inteligentnej czyści widzów, i wynikiem  
Poszanowaniu sztuki, były wysłuchane, choćby się 
Horźkierni ’zdawały, aby órtyśęi i artystki httożć 
'lle sądziły, że są Talmami, Garickami, pannami 
j arsi lub Rachelami, to jes t  wyższemi nad kry- 
jKfl daj Boże, aby Talja, Melpomena i Terpsy- 
"0ra, natchnęły swych synów i córy swoje, tein 

Przekonaniem, że dana artyście przestroga lub ra- 
"VChociażby ostra i surowa nie jest jeszcze po-  

°dom do osobistej urazy, daj B oże . . . . .
"Ale do rzecay. • sddsitoq

Dtóż w niedzielę ujrzeliśmy na scenie; mającego  
adców Radcę w osobie debiutanta p. Carman-  
rauta. p ail znany j e s t  publiczności Kaliskiej 

1 występóvv swoich w tow arzystw ie  Ortynskiego, 
de wiemy, bardzo przyjemne zostaw ił  po so- 

le wspomnienie. Grywał jednak zwykle role 
marnych charakterów, a w ogóle więcej drama- 
ycztie. w  niedzielę” zaś ujrzeliśmy go w roli 
ypow0 .komicznej Dla tego  też musimy powie-  

że m-ał za silnie; w grze jego  było zrozu-  
denie, nie brakło i pewności siebie, co wszystko  

^nainiouuje w p. O. wytrawnego artystę ,  ale  za 
0 tiie było  tej swobody, tej dobroduszności i uie- 
">ęztwa z których autor u lep ił  swego Radcę.

każdym jednak razie p. C annantrant jest tiży- 
eczuym dla sceny nabytkiem.

P wyrzeczeniem jakiegobądź zdania o pannie ik  
?łembowskiej, mającej za sobą przyjemną po- 
lerzchowuość i wspaniałą  postawę; musimy się 

P o t r z y m a ć ,  w przekonaniu, że grając panią  
Odczynię zupełn ie  nie w swojej była roli. 

j, * ani Doroązyńskiej, grającej rolę starej panny, 
utrozyny, powtórzemy tyiko, cośmy o niej nie 
2 już mówili,  że z każdej roli potrafi wyjść 
-vciężko, i zasłużone zdobyć oklaski.

Banu Bondzie, który z postaci Zdzisław a zbyt 
^ Mazista w ytw orzył karykaturę, zrubiemy przede- 
j ^ J ^ k i e m  uwagę na wadliwą dykcję; w ustach  

•S° bowiem brzmią przeciągle samogłoski, a wy- 
°^ienie np. paaaani nie może robić efektu, 

roi A k o w s k i  zechce: 1-mo starannie uczyć się 
s ł| 2-do mniej g im nastykować się rękami, ca łą  
iltto *igiirą, a nadewszystko nogami, 3-cio mówić, 

topżna najrzadziej przez nos, a wtedy o grze 
' której "zalet odmówić nie niożna, obszerniej

latach ciężkiej umysłowej choroby, dostał S. ospy. 
Ale jakaż była radość i zdziwienie matki i leka­
rza, kiedy po przyjściu do s i ł  z ostatniej choro­
by nagle zm ysły  odzyskał. Lekarz to rzadkie i 
dziwne w medycynie zjawisko tak sobie t łum aczy,  
że pomięszanie zmysłów powstało niezawodnie z ja ­
kiejś wewnętrznej choroby, którą ospa z ciała u- 
suuęła. (G. W.)

—  Kolej Odessa-Gdańsk. „Now. Wr.” z duia 
23  b. tn. pisze: „Słychać, że projekt budowy ko­
lei żelaznej z Warszawy przez Mławę do G dań­
ska ż jednej strony, a Luków i Lublin do L w o ­
wa z drugiej, wzięty zosta ł  pod rozbiór.” Nie 
mając w tej chwili pewniejszych i bardziej szcze ­
gółowych danych w przedmiocie sprawy tej n ie ­
zmiernie dla nas ważnej liuji, podajemy wiado­
mość wzmiankowanej gazety  dosłownie. (G. H.)

—  „Odes. Wiest.” donosi, że w m. Odesie zn o­
wu wykryto fa łszyw e bilety po większej części 50  
rublowe, fabrykowane za granicą i, jak  p ow ia d a­
ją, wynoszące zn a czn ą  sumę. (K. W.)

" — ’ Upadłość: we Wrocławiu kupiec Friedlan-  
der i sp. ' <’(G.'l'&.y

Przegląd polityczny.

ile 
•lego, 
Pomómowieniy. 

P. W Dl:
Ji  O j  w #
p o ^ j P o z w o l i ł  jej g łos ik  cieniutki, wywiązała  się

W. Bśjerowicz, z roli córki Radcostwa, o ile

lnie.
i koniedji albo raczej monodramie: „O chlebie  

Wodzie« panna M. Gółembi-owska dała  się po- 
(| . a<j z bardzo korzystnej strony, w czem miły i 
fit ^ g czny g los  nie m ałą jej by ł pomocą. Zarzu-  

"byśmy tylko p. G. pewną szorstkość dla pen- 
Jonerki niewłaściwą. W grze panny G. pomaga- 

l ej z za okua pani Więckowska, a w śpiewie-. .. 
Płzcszliady-ął nieco p. Jankowski. , *,-•

dotujemy tu wreszcie, że na niedzielne przed­
stawienie zebra dość znaczna liczba wi-

co, szczególniej na post przy braku zabaw  
" domach prywatnych, dobrą je.st dla p. Doro- 
Sz.vóskiegó wróżba. Cieszy nas to doprawdy, to- 
Wa>;zykwo jego bowiem starannością swoją zasłu-  
'̂l )6 na poparcie Jan Jatom

Różne wiadom ości.

Jak zawiadamieją korrespondencje z W ersalu  
do „Gazety Kotońskiej,” p. Thiers którego cała  
polityka finansowa i ekonomiczna, ma głow nie na 
widoku spieszne postawienie Francji w możności 
prowadzenia nowej wojny na lądzie i morzu, zgo­
dził się na wszystkie projekta komisji do reorga­
nizacji armji, gdy ona ze swojej strony zezw oli ła  
na bezzw łoczne podzielenie terrytorjum francuz- 
kiego na okręgi militarne, odpowiadace korpusom  
armji, i s łużące  na miejsce rekrutowania każdego  
korpusu. 1'. Thiers m ia ł  przed oczyma wzór 
pruski; ostatnia wojna bowiem dostatecznie wyka-j  
za ła ,  że pierwszą przewagą nad Francuzami była!  
szybkość uruchomienia wojsk północno-uiem ieckich ,; 
polegająca właśnie na śc is łem  rozgraniczeniu okrę-j  
gów militarnych. Itołurzędowy dziennik wojsko-1 
wy „Avenir militaire” powierdza, że cate terry- j 
torjum Francji podzielone zostanie na 16 okręgów j 
militarnych, a armja podzieloną będzie na odpo­
wiednie 16 korpusów

Ghóciaż. podkomitet komissji konstytucyjnej Iz­
by deputowanych w Wiedniu w ścisłej tajemnicy  
utrzymuje swoje obrady, za co przez W iedeńczyków  
przezwany został Konidawą, —  niemniej jednak  
wszystkie dzienniki będące w stosunkach z. mini- 
sterjum Auersperg zgodnie utrzymują, że obrady 
w kwestji galicyjskiej są pomyślne dla ugody,^ i że  
stronnictwos konstytucyjne niemieckie sprzecznie ze 
swoim adresem, a zgodnie z żądaniem gabinetu,  
przyznało pierwszeństwo rozw iązan iu  kwestji g a ­
licyjskiej bez względu na  kwestję  reformy wybor­
czej, to się znaczy, że zdecydow ało  się zadowolić  
Galicję ,  nie żądając od jej deputowanych aby uprze­
dnio zobowiązali się do głosowania za nowem pra­
wem wyborczem (o wyborach bezpośrednich do 
Rady Państwa.)

Tę pojednawczą postawę korrcspondenci p rzy ­
pisują wniesieniu nowego projektu o szczuplejszej 
i rozleglejszej radzie państwa, którego urzeczyw i­
stnienie skłoni deputowanych galicyjskich do g ł o ­
sowania za reformą wyborczą, jako stosującą się  
do szczuplejszej rady, w której Galicja reprezen­
towaną nie będzie.

Drugi projekt mający być niebawem wniesiony  
do Ilady państwa, dotyczy spiesznego uzbrojenia  
i wyekwipowania landwery przedlitawskiej, w k tó - 
rym to celu minister obrony krajowej zażąda 2 
miljońy florenów dodatku do budżetu i w spółcze­
śnie zaproponuje u łożenie kadrów landwery, —  
W obec zdumiewających rezultatów, jak ie  wydało  
w W ęgrzech utworzenie armji honwedów, gorli­
wość ta rządu przedlitawskiego wcale nie dziwi.

Organ fuzjonistów, „Gazette  de France,” daje 
do zrozumienia, iż Zgromadzenie Narodowe powinno  
zmusić książąt do fuzji.

Madryt, 31 stycznia. W ed łu g  wiadomości z Bar-  
cellonv, przywrócono tam zupełną spokojtiość.

• ’ (G. P.)

dtowych a odrzuciło wniosek o powrocie do P a ­
ryża. Podobno p. Perier poda się do dymissyi.

Londyn , 2 lutego. Rząd zamierza proponować  
zmianę traktatu waszyngtońskiego.

Wiedeń, 2 lutego. Towarzystwo kolei żelaznych  
rumuńskich odstąpiło  Kompanii, kolei państwo­
wych (austrjackieh) budowę kolei rumuńskich.

O g ł o s z e n i a .
M agistrat m iasta gubernjalnego K u lisia ,

niniejszern zawiadamia, iż dnia 31 Stycznia (12  
Lutego r. b. o godzinie 10 z rana z powodu, że 
sprzedaż towarów i innych przedmiotów na stołach  
i w budkach z głównego rynku została przenie­
siona, w Biórze Magistratu będzie" się odbyw ać li­
cytacja na oddanie w  dzierżawę 134  działów pla­
cu na nowym Rynku (Św , Mikołaja) dla pomie­
szczeń a stołów, budek, namiotów, i t. p. a mia­
nowicie 66 działów zajmujących po 1% sążnia, i 
68 po l  kvv. sążniu na czas od 1 Stycznia 1872 r. 
do 1 /13 Stycznia 1875 r. z zastrzeżeniem że  w je -  
dne ręce więcej nad 1 dział oddane być n łem o ie .  
Licytacja żacznie się od summy szacunkowćj t . j .  
od rubii 5 i od rubli 3 kóp 50  za każdy dział.

Warunki licytacji jak również i plan rzeczo­
nych działów, można przejrzeć w biurze Magistra­
tu każdodziennie z wyjątkiem dni galow ych i ś w ią ­
tecznych.— Kalisz dnia 22 Stycznia 1872 r.

Za Prezydenta, Tański. s 
(4 0 -2 -1 )  5 ! ? a  Radnego,' Marcinkowski.

*> Gospodarstwo
w osadzie Iwanowicach 3 mile od K ali­

sza i milę 1 od B łaszek  o iległje, je s t  z wolnej ręki 
każdego czasu do sprzedania. Obszerność grun­
tów 42 */, morgi, dom mieszkalny, 3  stodoły , 2 
ogrody, jeden owocowy, drugi warzywny, 2 stawy  
zarybnione, 2 łąki z których sprząta s ię  6 wozów  
siana, oraz, 5 wozów potrawu, wszystko to w do­
brym znajduje się stanie; cena wyż wymienionego  
gospodarstwa rs. 6000 .  O bliższych warunkach  
dowiedzieć się można w Iwanowicach u w łaścic ie­
la— A n g l i s t a  S t r e i l i e l .  ( 3 1 - 3 - 2 )

w r  Rank rolniczo-przem ysłow y K w i- 
l e c k i  P o t o c k i  i S p ó ł k a ,  F ilja W roc­

ław sk a ,
dostarcza wszelkich nasion pastewnych oraz m a­
chin rolniczych tanio i w najlepszych gatunkach,  
— prosząc o w częśne zamówienie. (27 -3 -3 )

H E N R Y K A  H T JR T IG
w  Malisftu.

Poleca się % losami do klassy  I-ej lo te rji £ 18-ej 
w '/ i , % i V* częściach, c iągn ien ie  której odbędzie 
się dn ia  1 i 8 Lutego r. b . . ,  .

Do wypuszczenia od 1 maja 1872 r.

jj.T" W Berlinie młody uczeń medyczny S. do- 
2al . w r- 185 4  pomieszania zmysłów. Oddany do 
lar obłąkanych, wypuszczony b y ł  po dwóch  

lach jak o  nieuleczoiiv.* N ieszczęś liwy przebywał  
domu matki, bo choroba jego żadnym gw ajto-  

nie objawiała się napadem. W t .  z. po 17.

Telegramy.

i i  dwa
w  Żydowie z 30-tu krów, w Sulisławicach  
z 5 ciu k r ó w ;  bliższa wiadomość w  Sali- 
sławicach. (39-3-1)

100 Cent. Rajgrasu

Bersa/,  2 lutego, wieczór. Zgromadzenie N aro­
dowe przyjęło projekt wymówienia traktatów han-

angielskiego,
można dostać w Sulisławicach pod 
szem. iztaAfil* (Al-dJ-l)

Kali-
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L Na folwarku R y p i n e k  pod 
[Kaliszem jest do wydzierżawie- 
5nia na lat trzy: M L E C Z A K -  

IH L E H lE M  od krów'' 3 0 -tu oraz zN1A ,*  . . .  . . .  .• .
mieszkaniem sk ladająiy n się z 3-ch pokoi, kuchni 
i piwnic,— a to od l l - £ o  kwietnia 1872 r.

O warunkach kontraktu dowiedzieć się można 
u dzierżawcy tegoż folwarku. (29 -5 -3 )

Mam zaszczyt dawiadomi Szanownę 
■ B S P i W i c * ^  m iasta Kalisza i okolic, że 

duiem 1-szym lutego r. b. otworzyłem

ZECTJCIHIKrilĘ!
przy handlu win p. Z. Wartsk o, w którejjw ka­
żdym czasie można dostać ś \  ; żych i smacznych 
potraw, po cenach umiarkos łych. Przyjmuję 
także wszelkie obstalunki dom o- e.

( 3 5 = 2  2) Nowicki.

WŁADYSŁAWA WITKO'WSKIEGO,
w mieście Ostrowie (W . Ks. Poznań., 3 mile od Kalisza).

Poleca się Szan. Publiczności: usługa, restauracja, wiua, piwo i wszelkie iune trunki, sala gościnna 
. t - i zaopatrzona w czasopisma polskie.

Herbata Wyborowa!
Otrzymałem w tych dniach z ostatniego zbio­

ru świeżych gatunków herbaty ze znanych firm 
Moskiewskich i W arszawskich mianowicie:
Braci K. S. Popow ych, 
P io tra  O rłow a. - *1 *
D. M aliniaka 
W. M. Istom ina.

B raei D,, M> Mali niak. 
AiiOrzeja O rłow a.
E Hering.
L. K rupeckiego.

_ W W arszawie u pewnej i bardzo za­
cnej familji, mogą być umieszczone 
na edukację jedna lub dwie panienki, 

którym przy wszelkich, wygodach, zapewnia się ma­
cierzyńska opieka, system atyczny wykład nauk i 
języków: francuzkiego, niemieckiego i włoskiego, 
oraz muzyki na fortepjanie. Interesowani o bliż- 
szych szczegółach dowiedzieć się mogą za posie- 
dnictwem redakcji Kaliszanina. (6-3-3)

W dobrach Unicjowskich
jest do sprzedania

sześć korcy nasienia
burakowego

(olbrzymie Pohla) korzec po rs. 14 .
(38-2-1.) i

f7DTiffl A F rok jeden licz3cy- maści/M n  n l gniadóJ> ogierek, wybiegł 
/JilL llJiilV  z wsi Skarszewa, i tam

jinął. Proszę o takowem jeśli “się gdzie 
tjduje, donieść do dzierżawcy folwarku 
pinek pod Kaliszem.

(37) L. SKIBNIEWSKI.

D o  s k ł a d u  n a s i o n
H enryka RYNEK w Kaliszu, 
nadeszły wszelkie n a s i o n a

t j n s p e k t o w  e, '
tó re sp rzedaję  po cenach um iarkow anych. Prky* 
em nadm ieniani, iż przyjm uję także zamówienia
ia wszelkie gatunki drzewek owo- 
owych, róż sztam owych i krzew ów .

HENRYK RYNEK, 

i a w ,r Q » ulica Józefiną obok Parku.

W dnia 1 Lutego r. b. w prze-
jeździe z miasta Opatówka doKa- 

lisza, w drodze, zaginęła mi

im : .a . i f f  -A.
dóbr Glaniszewa; przeto upraszam łaskaw e­
go znalazcę o oddanie podpisanemn, za 
wynagrodzeniem, jeśli tego żądać będzie. 

(42) ‘ MARKUS ARKUSZ.

p r z y  u l i c y  Ś - g o  M i k o ł a j a  m 3 ®
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Dnia 5-go i 6 -go lutego.

Termometr*

W czo ra j. 
Dziś . .

Z im na 
z rana

6
4 '

Zim na 
w po łud .

Dziś

B a r o m e t r

sta ia  pogoda.

z pomiędzy których szczególniej dobrocią swoją ) 
smakiem odznaczają się w cenie rs. 1 kóp. 50 i 
rs. 2 ża funt. Polecając takową Szan. Publiczn. 
spodziewam się, że nie omieszka o dobroci tejże 
się przekonać. Ceny stałe. Herbata pakowaną 
jest w 1 %, % i %, funt. paczkach, lecz tylko 
za dobroć herbaty opatrzonej moją pieczęcią rę­
czę. j .  M i t t w o c l i ,
(34— 3-1) ulica Wrocławska dom własny jN* 88.

Obrót tygodniowy na targu Wrocławskim*

Pszenica za 100 kilo. (246 f. poi.) «% -  8 % , tal
Żyto dto dto 5% , - 5  % 1t
Jęczmień dto dto 4% - 11
Owies dto dto 4 % - 4 % ?»
Groch dto dto 5% - 11
Rzep dto dto 10% , —  12 V

Rzepik dto dto 10% - 1 1 % 11

Od przeszłego tygodnia znów nowa w atmo­
sferze nastała zmiana i pow ietrze złagodniało do 
tego stopnia że w godzinach południowych kom­
p letną mamy odwilż. B iada oziminom gdyby po­
tem mrozy bez śniegu nastąpić m iały! Bo zaiste 
nie wiele potrzeba aby całkiem zniszczyć wątłe 
rośliuki, którym  susza jesienna rozw inąć się nie 
dozwoliła.

Pod względem zbożowego handlu donoszą nam 
że w Anglji zapasy pszenicy w miastach porto­
wych widocznie się zaczynają przerzedzać; we 
F rancji także usposobienie targow e znacznie się 
polepszyło; Belgja, Hollandja, południowe Niemcy, 
równie bardzo stałe utrzym ały ceny. Pomimo te­
go jed n ak  ożywienie w handlu jeszcze nieznaczne, 
gdyż tak  kupujący ja k  sprzedający w ielką zacho­
wują powściągliwość. 1 o naszym targu to samo 
powiedzieć można: usposobienie bardzo stałe bez 
przerw y panuje, leez ruchu w cale nie w iele widać. 
Pszenica, żyto, jęczm ień, owies, w pięknem  ziarnie, 
łatw o znajdują kupca i po cenach stałych, prze- 
szłotygodniowych; na groch, w ykę, łubin i rzep, 
słabszy był popyt; koniczyna biała poszukiwana,

Koniczyna z a 50 kil. (123 poi.) biała 19 — 24 %
dito dito czerwona 14% — 20%  „ 

O kowita slab., za 100 litrów  (100 kw. pols.) 100% 
Tral. w miejscu 23 tal.
Banknoty rossyjsko-polskie 83 % tal. za 90 Rub.

,,Bank Rolniczo - Przemysłowy, Kwilecki, 
Potocki i S p .”

W rocław ’ dnia 23 S tycznia 1872 r.

Filja W rocławska.

T E A T R
W e  W i ó r e k ,  d. ( i  lutego r. b. drugie 

wystąpienie p. A. C arm entrand; przedstaw ione będą: 
Zachód słońca, kom edja w 1-ym akcie-. 
P o  A n g i e l s k u ,  kom edja w 1-ym  akcie; 1 
Było ło pod \ l  agrain, kom edja ze śpie­
wami w l-ym  akcie.

W  Niedzielę, d. I I  lutego r. b..- 
Opieka wojskowa, kom edja w 3-«h ak­
tach, Bogusławskiego; i Mazur Z Haik* 
w 4-y  pary.

W e Wtorek, d. 13 lutego r. b.

B A L  M A S K O W Y .
O godz. 12-ej galopada komiczna; w ykona całe 

T ow arzystw o.

Redaktor, J. Tański. —  W drukarni W ydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


